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Otwarcie portu lotniczego w Łodzi 
odbyło się wczoraj wobec przedstawicieli władz centralnych i miejscowych i wielo­

tysięcznych tłumów publiczności. 
Wczoraj dokonano uroczystego aktu 

Poświęcenia, otwarcia i oddania do użył 
ku portu lotniczego w Łodzi, zbudowa 
"ego staraniem wojewódzkiego komite 
'u LOPP w Łodzi 

Już w godzinach przedpołudniowych 
Poczęły krążyć nad miastem samoloty 
zdążające z różnych stron do nowego 
łódzkiego portu lotniczego, 

O godzinje 12 zaczęła się prawdziwa 
zdrówka ludności miasta Łodzi w stru-

B S Górnego Rynku, a następnie wzdłuż 
**osy pabjanickiej ł nowo-wybudowauei 
^ogi lotniczej, do portu, który leży na te 
tytorjum osady Lublinek, Do godz 3-ej 
%omadzil się dookoła lotniska kilkuna-
^tysięczny tłum publiczności, a nowe 
r«esze napływały wciąż, zajmując szczel-
n '« wszelkie miejsca, jakie zdołano prze 
Widzieć i odpowiednio zabezpieczyć dla 
Publiczności. 

O niezwykle licznym udziale publicz 
' 6śei w uroczystościach poświęcenia 
P°rtu lotniczego świadczy najlepiej 
* lwierdzony przez poliję fakt, i e do godz. 
*"*j nagromadziło się w okolicy lotniska 
naszło 500 samochodów l około 200 
r ^nych innych pojazdów Olbrzymia 
e*Cść uczestników, wobec niemożliwości 
starczenia potrzebnej ilości środków 
^munikacji, wędrowała z Łodzi na lot-
^ sko piechotą. 

Niezwykle silna burza deszczowa i 
jadowa, która zerwała się około godz 

e i nad Łodzią i okolicą, uniemożliwiła 
P^kualne rozpoczęcie uroczystości. Roz 
p c częł y s i ą o n e około godz. 4-ej uroczy­
ste-
8o 

0 1 aktem poświęcenia portu lotnicze-
Pfzez J, E, ks. biskupa Tymjenieckie 

K o r i n a rolna w komisjach 
senackich. 

odbędzie alt) decydujące 
g łosowan ie . 
Warszawa, 13 września. 

Pol«k« Agencja leiegraflczna 
r e?°^czone komisje senackie do spraw 
^'orrny r o j n e j obradowały dzisiaj cały 
W n a d Projektem ustawy o wykona­
li u reformy rolnej. Przedyskutowano 
V, a

Q s Ułe artykuły ustawy od 50 do 92 
ocznie. 

S t o s o w n i e do uchwały sobotniej gło-
s i e d n ' e obędzie się na jutrzejszem po-

b r a . Z e tJiu, na którem mają również za-
s t j a r i K s przedstawiciele rządu w kwe-

Ueni o d r o c z o n y C Q 1 sobotniego posie­

k a zarzutów marszałka 
Piłsudskiego. 

« h ^ d p o w o ł a ł komls-ę , k t ó r a 
° * d a arch iwum sztabu gene­

ra lnego. 
się dowldujemy, skład komis] 

^abi d o Z D a a a n l a s t a n u archiwut 

go. Po poświęceniu z przygotowanej try 
buny prezes łódzkiego komitetu L. O. P. 
P., p, mec. Alfred Biłyk, wygłosił oko­
licznościowe przemówienie, w klórem 

podkreślił intencję wysiłków miejsco ./ci 
orgamzacji L. O, P. P, w sprawie budo 
wy portu lotniczego i oddał lotnisko do 
użytku lotnictwa polskiego w ręce wi-
ce-ministra kolei żelaznych, inż. Eber 
hardta oraz przedstawiciela władz woj­
skowych, gen. dywizji Junga, zaprasza 
jąc zwłaszcza lotnictwo wojskowe do jak 
najwydatniejszego użytkowania lotniska 

Po przemówieniu mocenasa Biłyka za 
brał głos b, prezes rady Rady minisf. w. 
proi, Antoni Ponikowski, przemawiając 

imieniu centralnego zarządu L. O, P 
P. i witając z pełnem uznaniem pierwsze 
a już tak poważne, owoce działalności 
organizacji łódzkiej. 

W odpowiedzi na te przemówienia p. 
wice-minister Eberhardt oraz pułkownik 

jrpusu lotniczego Serednicki podzięko 
wali. łódzkiej organizaoji L. O. P. P. za 
y/idoczny i pożyteczny przyczynek do 
rozwoju lotnictwa polskiego i ogłosili 

rt lotniczy łódzki jako otwarły. 

Po dokonaniu aktu poświęcenia za­
grzmiała jedna salwa armatnia, a po 0-
głoszeniu otwarcia — druga, oddane 
przez pół baterji 10 p. a. p. 

Ponieważ równocześnie z zakońciii-
niem uroczystych ceremonjałów wypo­
godziło się niebo, i zaświeciło słońce, za­
warczały wszystkie motory usiavio-
nych na lotnisku samolotów i rozpoczę-
y się wzloty oraz mistrzowskie ewolu­

cje samolotów* 

Z natężoną uwagą i objawami najwyż 
szego podziwu śledzono zwłaszcza zdu­
miewające ewolpcje, dokonywane na bo 
jowym samolocie jednoosobowym przez 
ppłk. pilota Kossowskiego, 

Niespodzianką dnia było przybycie 
ne lotnisko ice-ministra kolei żelaznych 
in i , Eberbardta. Inż. Eberhardt wraz z 
małżonką i młodą córeczką przyby? z 
Warszawy na samolocie polskiej Unii lot 
niczej typu „Junkers". Samolot ten, je­
dnopłatowiec, wykonany w całości z kom 
pozycji metalowej, tak zwanego durrlu-
minium, zarówno swoim oryginalnym 

wyglądem, jak i niezwykle wygodnem, a 
nawet zbytkownem, urządzeniem kabi­
ny dla podróżnych, wywołał wśród zgro 
nudzonej na lotnisku publiczności olbrzy 
mic zainteresowanie. 

Po skończonych uroczystościach p. inż. 
Eberhardt wraz z małżonką i córe.rtką 
tym samym samolotem w oczach kilkuna 
stutysięcy oklaskujących go widzów od­
leciał z lotniska łódzkiego do Warszawy, 
Lot inż. Eberhardla ma do pewnego s[op 
nia niezwykłe znaczenie, gdyż zarówno 
samolot, jak i osoby odby%vające nim po­
dróż czynią ten lot pierwszym cywilnym 
lotem pasażerskim między Łodziu i War­
szawa i stanowiły niezwykle aktualną lu 
sirecję aktu ogłoszenia otwarcia lotni­
ska łódzkiego dla celów żeglugi powietrz 
nej. 

Z pośród gości zamiejscowych, biorą, 
cych udział w uroczystościach, wymienić 
należy przedewszystkiem b. premjera 
proi. Antoniego Ponikoyyskiego, w ;jcwo 
dę lwowskiego dr. Garapicha, wojewodę, 
białostockiego Rembowskiego, senatora 

Januszewskiego, oraz reprezentantów 
lotnictwa wojskowego płk. Serednicki*. 
go 1 ppłk. Kossowskiego. 

Miejscowe władze reprezentowali', 
prezes Sądu Okręgowego Kamieński, 
wojewoda Darowski, wicewojewoda 
Łyszkowski, prokurator przy Sądzie O-
kręgowym Szmidt, kurator dr. Jarosz, 
prezes izby skarbowej Towarnicki, gene­
rałowie Jung i Ledóchowski, wojewódz­
k i komendant policji inspektor Wróblew 
ski, komisarz rządu na m. Łódź Iżycki. 

Po skończonych uroczystościach i lo 
tach popisowych, odbywały się loty pa­
sażerskie, które rozpoczął dowódca OK 
Nr. IV, gen. Jung. 

O godz. 1 wieczorem w stowarzyszę* 
niu techników zebrała się rada t zarząd 
łódzkiego komitetu L. O. P. P. gdzie przy 
skromnym posiłku pożegnano wybitnych 
gości, którzy swą obecnością zaszczycili 
ten uroczysty dla Łodzi dzień. 

Do gości przemówił pierwszy p, mect 
nas Biłyk, jako gospodarz, a następnie 
Wojewoda Darowski, jako przedstawi­
ciel rządu na terenie województwa łódz­
kiego. 

Na przemówienia te odpowiedzieli b. 
premjer prof. Ponikowski i senator Ja­
nuszewski. W ostatnicm słowie gen. Jung 
podziękował zarządowi łódzkiemu L. O. 
P P. za dokonanie wielkiego i pożytec2 
nego dzieła, które stanowi jeden z naj­
piękniejszych dowodów współpracy spo 
łeczeństwa z organizacją obrony pań­
stwa i jest prawdziwym trjumfem w na­
leżyty sposób kierowanej i wyzyskanej 
inicjatywy prywatnej. 

Polska wobec taktu reńskiego. 
Co powiedział minister Skrzyński przedstawicielom 

„Vorw&rtsu\ 

U w ° u generalnego na skutek zarzutów 
C u h 2 a l k a Piłsudskiego — będzie naste-
b r v . y : s z ef korpusu kontrolerów gen. 
tfa*- Roman Górecki, jako przewodni-
W i D r o f - Handelsman, prof. Konop-
C * ; pułk. Tokarz i pułk. Gcmba-

W s k i . jako członkowie 

Berlin, 13 września. 
Polska Atencja 1 eleuraficzna. 

„Vorwarts" gtasza wywiad swego 
korespondenta genewskiego z ministrem 
Skrzyńskim treści następującej: 

Projektowany pakt reński został ży­
czliwie przyjęty w Warszawie, jako mo 
gący wpłynąć korzystnie także na sto­
sunki polsko-niemicckie. Rząd polski u-
waża jednak, że jednocześnie z paktem 
reńskim powinno dojść do skutku ure­
gulowanie drugiego traktatu między 
Polską a Niemcami. Ten punkt widzenia 
podzielają także Briand i Chamberlain. 
O sposobie załatwienia tej kwestji roz­
strzygnie zapowiedziana konferencja mi 
nistrów spraw zagranicznych, w której 
weźmie udział także i minister Skrzyń­
ski. Polski minister spraw zagranicz­
nych rad jest ze sposobności poruszenia 
ze Stresemannem całego kompleksu 
kwestji, związanych ze stosunkami pol-
sko-niemieckiml. 

Wyniki rozmowy z Lcyaldem, która 
miała miejsce w nbieglą środę, ocenia p. 
Skrzyński również korzystnie. Zawie­
szenie wojny gospodarczej i wznowie­
nie rokowań handlowych będzie przed­
miotem rokowań, mających sie rozpo­
cząć 15 1). ni. v, Berlinie. Pewne trudno­

ści nastręcza żądanie prawa osiedlania 
się obywateli niemieckich w Polsce. — 
Trndi ości te są raczej natury politycz­
nej, aniżeli gospodarczej, a może nawet 
nie tyle gospodarczej lub politycznej, ile 
psychologicznej. W pierwszej linji nale­
żałoby więc położyć kres propagandzie 
podniecającej wzajemną nienawiść 

-Rozmowę minister Skrzyński zakoń­
czył słowami: „Jestem przekonany, że 
najbliższa przyszłość przyniesie zmiany 
w stosunkach politycznych między obu 
krajami". 

ZJAZD N1EMICKIEJ SOCJALDEMO­
KRACJI. 

Heidelberg, 13 września. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Dzisiaj wieczorem został tu otwarty 
kongres niemieckiej partji socjaldemo­
kratycznej z udziałem około 400 delega­
tów. Zjazd, mający trwać do końca ty­
godnia, budzi żywe zainteresowanie, po­
nieważ ma m. In. ustalić program poli­
tyczny partji. Z przedłożonego dzisiaj 
sprawozdania zarządu wynika, że z koń 
cem marca partja iic/.yła S44.495 zare­
jestrowanych członków, z tego 153.693 
kobiet. 

Rocznicę odsieczy pod 
Wiedniem • 

uroczyście obchodzi ła kolonja 
polska. 

M t k a Aienc|a T«Ufrafi«M«. 

Wiedeń, 13 września. 
Z okazji 242-ej rocznicy odsieczy Ja­

na Sobieskiego pod Wiedniem, odprawio 
na została dzisiaj na Kallenbergu msza 
święta, na której był obecny poseł pol­
ski w Wiedniu prof. Wierusz, Kowalski 
wraz z urzędnikami poselstwa oraz z ca 
łą kolonją polską. 

W kostjumach kąpielowych 
uciekały piękności , k t ó r e stanąć 

miały do konkursu. 
Atlantic City, 13 września. 

Tegoroczny konkurs pękności dopro 
wadził do wielkiego skandalu. Pierwsza 
nagroda dawała tytuł najpiękniejszej ko 
biety Stanów Zjednoczonych. 

Do ubiegania się o nagrodę wybrano 
60.uajm<|kniejszych kobiet, nagrodzo-
nyclw!a , konkursach lokalnych. Do kon­
kursu stanęły również dwie gwiazdy 
nocnych teatrzyków w Nowym Jorku. 
Dorota Knapp 1 Katarzyna Ray. Obie te 
piękności stały się przedmiotem gwał­
townych ataków ze strony pozostałych 
konkurentek tak dalece, że zmuszone 
zostały do ucieczki w przepisanych 
przez konkurs kostjumach kąpielowych 
przez ulice miasta* 



54r. 2. „ILUSTROWANA REPUBLIKA" 

Wzięli w nich udział: prezydent Wojciechowski, 
premjer Grabski i najwyżsi dostojnicy państwa. 

Poznaii, 13 września. 
Dzisiaj w niedzielę o godz. 7.30 rano 

przybył do Poznania pociągiem pospie­
sznym z Warszawy, celem wzięcia u-
działu w uroczystości ku czci Bolesła­
wa Chrobrego p. premjer Grabski, mi­
nister spraw wewnętrznych Raczkie-
wicz i minister kolei Tyszka w towa­
rzystwie wyższych urzędników. 

Na dworcu witali członków rządu 
przedstawiciele miejscowych władz, ho 
nory wojskowe oddawała pp. ministrom 
kompanja honorowa 57 p. p. z orkiestrą 
Z dworca udali się p. premjer wraz z mi 
nistrami do zamku. 

Poznań, 13 września. 
Imponująco i donosie wypadło uro­

czyste otwarcie mostu Bolesława Chro­
brego. Otwarcia dokonał p. prezydent 
Rzplitej. Most, jak głosi napis na balu­
stradzie, zbudowany zostaj w 1924—25 
roku, w 900-ną rocznic^ koronacji króia. 

Witany entuzjastycznymi okrzykami 
tłumnie zebranej publiczności, przybył 
p. prezydent Wojciechowski w towa 
i;:\stwie p. p.-cmjcra, ministrów, świty i 
teneralicji o eodz. 9.20 przedpołudniem. 
Prezydent Rzeczypospolitej zasiadł 
na wzniesieniu wraz z człoiikami rządu. 
W chwili przybycia p. prczyu-.rta Wój­
cie chowskieg.; oikiestra odc^ała hj'nm 
r.arodowy. 

Uroczystość rozpoczęła s'e kantatą 
wykonaną przez chóry. Prezydent m. 
Poznania p. Ratajski wygiosił patrio­
tyczne przemówienie. Okrzyki na cześć 
Najjaśniejszej R?plitej i prezydenta Sta­
nisława Wojciechowskiego powtórzyli 
zebrani trzykrotnie wśród powszechne­
go zapału i podniosłego nastroju. 

Okrzykom wtórowały dźwięki hym­
nu narodowego. 

Ks. biskup Łukowski, odprawiwszy 
krótką modli'w:?, dokonał poświecenia 
mostu. P. pre.:v'c!'.:nt Wojciechwiki prze 
ciął wstęgę, dokonuiąe otwarcia mostu, 
poczem wszyscy dostojnicy udali się ku 
środkowi mostu, gdzie odczytano ukt 
erekcyjny, który p. prezydent RzpMtoj 
podpisał. Następnie kładli swe podpisy 
dent, premjer ministrowie i wszyscy 

Po otwarcu mostu udał się p. prezy­

dent, p. premjer, ministrowie i wszyscy 
uczestnicy 'uroczystości do katedry. — 
Tutaj w kaplicy złotej przemówił od oł­
tarza ks. biskup Łukowski, poczerń od­
prawił cichą mszę świętą. U trumny ze 
szczątkami pierwszych królów pyUkich 
pełnili straż honorową oficerowie 2 j p.p. 
z dobytemi szablami. Fo mszy świętej 
p. prezydent Rzplitej złożył u trumien 
Mieczysława I i Bolesława Chrobrego 
wieniec wawrzynowy, poczem ukląkł­
szy u sarkofagu, modlił się dłuższą chwi 
lę. U trumien królów złożył również 
prezydent Ratajski wieniec z napisem: 
„Stolica Wielkopolski — Bolesławowi 
Chrobremu". 

Z katedry udał się p. prezydent Rze­
czypospolitej z p. prcmjerem Grabskim 
do pałacu arcybiskupów, celem odebra­
nia przysięgi od ks. kardynała prymasa 
Dalbora! którego stan zdrowia nie po­
zwolił opuścić mieszkania. Kardynał 
prymas złożył wobec p. prezydenta Rze 
czypospolitej przysięgę na wierność 
Rzplitej w myśl postanowienia konkor­
datu. Przy ceremonii tej obecni byli 
przedstawiciele rządu. 

O godz. 11 dokonał p. prezydent 
Rzplitej otwarcia wystawy lotniczej, w i 
tany u wyjścia przez pułkownika szta­
bu generalnego Abżółtowskiego, w imie 
niu komitetu wystawy L.O.P.P. Po zwie 
dzeniu wystawy odebrał p. prezydent 
hołd i raport towarzystwa powstańców 
i wojaków. O godz. 12.15 p. prezydent 
Rzplitej wziął udział w akademji, urzą­
dzonej ku czci Bolesława Chrobrego w 
auli uniwersyteckiej, wypełnionej po 
brzegi publicznością. O godz. 2-ej popoł. 
podejmowało p. prezydenta Rzplitej m. 
Poznań w złotej sali ratusza śniadaniem. 
U wejścia do ratusza witał p. prezyden­
ta Rzplitej prezydent m. Poznania p. Ra­
tajski z radnymi. W czasie śniadania 
prezydent Ratajski wzniósł toast na 
cześć p. prezydenta Rzplitej. 

Co Łódź wywozi i przywozi? 
Import skurczył się do minimum, eksport wprawdzie 

wzrósł, ale opiera się na sztucznych podstawach. 
Import. 

Czytajcie 
u 

W związku z zakazem przywozu to­
warów zagranicznych, obejmującym ar­
tykuły kolonialne, chemiczne, futrzane, 
obuwianc, drzewne, garnczarskie, ko­
tlarskie, żelazne, piśmienne, włókienni­
cze i szereg innych, ustał prawie zupeł 
nie import do Łodzi. Zmalał również o-
gromnie import towarów, nieobjętych 
zakazem, a to ze względu na stagnację i 
obawę importerów przed rozszerzeniem 
listy towarów, których wwóz jest zabro 
niony.. 

Ministerstwo przemysłu i handlu wy 
daje zezwolenia na przywóz powyżej 
wyluszczonych towarów jedynie w wy 
padku, gdy znajdują się one już w urzę­
dach celnych. Na sprowadzenie towa­
rów, nieobjętych zakazem, a pochodzą­
cych z krajów, z którymi zawarta zo­
stała umowa handlowa, otrzymuje się 
pozwolenie za pośrednictwem związ­
ków przemysłowo - handlowych. 

Towary, objęte zakazem przywozu, 
a pochodzące z krajów, z którymi został 
zawarty traktat handlowy, o ile zalega­
ją na prywatnych składach celnych (ma 
gazynach wolnocłowych) zostają wy ­
puszczone bez pozwoleń przywozu na 
podstawie śwlad pochodzenia (cer-
tificat d'originc) ó jednak zastowa-
nie jedynie do tovi rów. nadanych do 
przewozu przed 7 sierpnia rb., a przyby 
łych przed dniem 14 sierpnia. 

Ostatnio nadchodzą do Łodzi w bar­
dzo małej ilości następujące towary: 

1) rury kanalizacyjne 
2) cebula 
3) wyroby chemiczne dla tomaszew 

sklej fabryki sztucznego jedwabiu 
4) odpadki bawełny 
5) szmaty. 
Przed dniem 1 sierpnia łódzka komo 

ra otrzymywała dziennie 60—90 wago­
nów towarów importowych, (z czego 
około 30 wag. bawełny i do 10 wag. dr o 
bnych transportów). W chwili obecnej 
nadchodzi conajmniej 3—5 wagonów 
dziennie bawełny, a w łącznej sumie 8 
do 10 wag., na które prawie wyłącznie 
składają się wymienione wyżej arty-

Export. 
Eksport z Łodzi znacznie się wzmógł 

w związku ze znanem rozporządze­
niem (D. U. 67) w sprawie zwrotu cel 
za sprowadzone barwniki chemiczne itP 
Prawie wszystkie większe fabryki włó­
kiennicze ( nie wyłączając wełnianych, 
a nawet pluszowych) zgłaszają codzien­
nie przez związek eksportowy prze­
mysłu włókienniczego większe partjc 
tkanin do odprawy celnej, żądając potrą 
cenią zwrotu cła za sprowadzone cherni 
kalja. 

Eksport tkanin bawełnianych kieruje 
się do' Rosji i Rumunji. wełnianych do 
Łotwy, Estonii i Szwecji, pluszów do 
Łotwy. • 'fj, 

Pozatem eksportuje się z Łodzi w nia 
łych ilościach przędzę w obrocie uszla­
chetniającym. 

W sferach ekspedytorskich przewi­
duje się. że ministerstwo skarbu zniesie 
zakazy przywozu artykułów kolonial­
nych piedwszej potrzeby, jak herbata, 
kawa, kakao, śledzie itp. oraz przywróci 
ulgi celne na niektóre towary w kraju 
niewyrabiane, w pierwszym zaś rzędzie 
na maszyny i artykuły techniczne. 

CYRK MENAŻERIA 

COSSMY 
W ŁODZI 

PLAC DĄBROWSKIEGO 
Na ogólne Żądanie publiczności miasta 
Łodzi pozostaje leszcze na klka dn'. 

Dziś c
 wieczór

 1 Dziś 
Wielbię Galowe Przedstawienie 
Udział r icze całkowity zespół cyrkowy. 

Nowości! Sensacie! Atrakcje 
dcychczas w Łodzi nie widziane! 

Odwiedzanie menaźerji od g 10—1 pp 
Bilety sprzedaie kasa cyrku. 

ARKADJUSZ AWERCZENKO. 

Przygoda na ulicy. 
r- Włodek! , 
— No, co?... 
— Sądzę, że podobają ci się moje la­

kierki? 
— O, tak!.. 
— Możesz jc sobie wziąć... 
— Doprawdy Dziękuję!.,. Jesteś by­

czym kolegą! Chodź, niech cię uściskam! 
— i Włodek, młody student, chciał uca­
łować swego kolegę Sergiusza, który 
uśmiechnął się i rzekł: 

— Głupi... Czy sądzisz, że ci je po­
daruję za darmo? Musisz zasłużyć na 
to... 

— Zasłużyć?... Jak mam to zrozu­
mieć? 

— Słuchaj przyjacielu, wiesz, że się 
zakochałem... Jestem aż po uszy zako­
chany... 

— Zakochany?... Hm... A kto jest tą 
szczęśliwą kobietą?... 

— Widzisz nie mogę cl tego powie­
dzieć... Nie znam jej osobiście... 

— Postaraj się więc ją poznać... 
— To jest nie możliwe... Nie mamy 

wspólnych znajomych i nie wiem, gdzie 
ona przebywa... Spotykam ją codzien­
nie, gdy idzie do pracy... Siedzimy na­
przeciwko siebie w tramwaju... 

— Dojdź wjęc do niej na ulicy... Ten 
sposób poznawania kobiet jest ogólnie 
praktykowany., 

— Cynik z ciebie!... Ona nie zechce 
ze mną mówić na ulicy... Ona jest ogro­
mnie dumna, jak księżniczka z bajkŁ 

tak samo piękna... . 
— Mam cudowna myśl!... Twój pies 
— Oszalałeś?.,. Jaki pies?... 
— Gdy będzie szła ulicą, puść na 

nłą twego psa, Rexa! Pies rzuca się na 
nią, chce ją pogryźć, wtedy ty wyskaku 
jesz z bramy, ratujesz ją od śmierci 
znajomość zawarta... 

— Już próbowałem w ten sposób, ale 
mój przeklęty psiak złożył pieszczotli­
wie głowę u jej stóp... Ach jak bardzo 
chciałbym być na jego miejscu!... Mam 

inny pomysł: zamiast psa, ty na nią na­
padniesz!.. 

— A nie obawiasz się... 
— Czego? 
— Że tak samo złotą głowę u jej 

stóp?.. 
— Głupi!... O to niema obawy!-. Z 

twoją obrzydliwą twarzą nie możesz być 
dla mnie rywalem... A wjęc słuchaj... 
Mój plan jest następujący: Ona codzien 
nie o godzinie ósmej wieczorem wraca z 
biura do domu. Mieszka na krańcu mia­
sta, przy ulicy Piaskowej. Jest to właś­
ciwie zaułek, pozbawiony zupełnie prze 
chodniów. Zatrzymasz ją na ulicy, zain­
spirujesz napad, ona zacznie wzywać 
pomocy, wówczas wyskoczę z bramy i 
powalę cię na ziemię... 

— Tylko ostrożnie!... 
— Potem uspokoję twą ofiarę, zapo­

znam się z nią i odprowadzę ją do domu. 
— A czy ten lak nie pęka? 
— Jaki lak? » 
— Z twojch lakierków. 
— Głupi! To są nowe pantofle. A 

więc zgadzasz się? 
— Dobrze. Zgadzam się. 
Obydwaj przyjaciele skryli się w 

bramie domu przy ulicy Piaskowej i pro 
wadzili szeptem rozmowę: 

— Więc rozumiesz?... Musisz być 
ogromnie arogancki... Wiele arogancji... 

— Po co? 
— Dla kontrastu, rozumiesz?... Po 

twoim cynizmie uwydatni się mój ary-
stokratyzm... Zapytam ją jak gentleman: 
„Ach, pani, czy ten łotr panią przestra­
szył?". 

— Patrz — za parę lakierków muszę 
pozwolić na to, by mnie nazywano łot­
rem i powalono na ziemię. To za mało... 
Musisz mi dodać parę jedwabnych skar­
petek i chusteczkę do nosa. 

— Dobrze, dobrze... Uwaga!.. Tsss!.. 
Ona idzie!... 

Obok bramy przeszła jakaś kobieca 
postać elegancko ubrana. Młoda kobie­
ta trzymała w ręku piękną torebkę. Ser-
gjusz szturchnął Włodka pięścią w ple­
cy, Włodek mrugnął okiem i wyszedł z 
bramy. 

zapy-
— Pardon, madame... Hm... 
— Czego pan sobie życzy? 

tało dziewczę, zatrzymując się. 
— Łaskawa pani... Życie jest takie 

krótkie... Szkoda czasu... 
— Weź więc się pan do roboty i pro 

szę mi dać spokój... Nie mam czasu... Mu 
szę iść do dom...l 

— Do domu?... Taki cudowny wie­
czór... Prawda, Marysiu?... 

— Proszę mi dać spokój!... Pan jest 
bezczelny!... A zresztą nie nazywam się 
wcale Marysia lecz Tamara... Proszę w 
tej chwili odejść!... 

—- Pardon... Nie powiedziałem pani 
jeszcze wszystkiego... Proszę mi oddać 
torebkę... 

— Co takiego?... 
— Jeżeli nie odda mi pani torebki 

dobrowolnie, w takim razje wezmę ją 
siłą... Torebkę, albo śmierci... 

Schwycił ją za rękę, chcąc wyrwać 
torebkę, lecz w tej chwili z bramy wy­
skoczył Sergjusz i rękoma wpił mu się 
w szyję. 

— Zostaw... Nie tak mocno!... — pro 
sil Włodek. 

— Pardon, chere mademoiselle... 
BaTdzo mj przykro... — zaczął Sergjusz. 

— Co pan mu zrobił? Gdzie on jest? 
— zapytała drżącym głosem. 

— Ten łotr?... Unieszkodliwiłem go 
zupełnie... Niech się pani uspokoi, to 
głupstwo... 

— Co znaczy, głupstwo?,.. Połamał 
mu pan koścj i pan to nazywa głup­
stwem?... To jest bezczelność!... 

— Ależ to był przecież bandyta... 
oszust... łajdak... 

— Ale w każdym razie to jest czło­
wiek... Czy bardzo go boli?... 

— Nie.., — rzekł opryskliwjc Ser­
gjusz — Tam leży ten złodziej... 

— Trzeba mu pomóc... 
Zbliżyła się do Włodka ( zapytała: 
— Jak się pan czuje? 
— Dziękuje... lepiej.,, głowa mnie 

boli... 
— Ach, biedaczku!... Tak mi pana 

żal.., Dam panu trochę wody kolouskiej.. 
Dlaczego nje dałam panu swej torebki?.. 

Uniknąłby pan tych cierpień... Gd 2 ' 4 

pani mieszka? 
— Nigdzie... Nocuję, jak czasefń-

Raz pod mostem, raz w bramie... . 
— Niech go pani zostawi,.. To i ° s 

zwykły złodziejaszek..,. Chodźmy, odPr 

wadzę panią do domu... , j 
Ona jednak zajęta była ciągle i n " 8 ' 

gowaniem chorego: -
— Co pana skłoniło do.tego czyn u ' 
—Głód, nędza, proszę łaskawei Pa 

nj... 
— Kim pan jest właściwie? 
— Jestem studentem... Studj'1!? P r ' 

wo... 
Ach, rozumiem... Pan jest b' c 

nym studentem... Niech pan P r z V I fa. 
do nas jutro wieczorem... Ojciec wYs 

ra się dla pana o posadę. <0 

—.Njech ' go pani nie zaprasza " 
siebie, on was okradnie... ^ 

— Wstydź się pan! — krzyknę' 3

 u 

Ktoby w ten sposób myślał o głody* . c 

dencie... Pan jest nielitościwym cz'° a , 
kiem!... Niech pan mnie nie odoro>V 
dza... Nie chcę!., A pan, panie s t u ^ 
cje, niech pan przyjdzie do nas jutr° 
pewno.'Piaskowa 31, mieszkania 30- t 
stawiam panu moją chusteczkę... i-pi 
Bóg ma pana w swej opiece... Cze " u . 
na pana jutro..,. Dziękuję za łaskaw"e^ 
sługi, nie chcę, żeby pan mnie od?r 

dzjł... 
I znikła w mrokach ulicy... u^Oi 
Obaj przyjaciele stali nieruch 

patrząc w stronę, gdzie znikła i e ' 
s t ać. ek) 

— Sympatyczna kobieta... 
Włoded. Moż c s Z 

— Niech ją djabli wezmą!- i " 
długo czekać na lakierki... , :e?.. 

—• Czy źle spełniłem swe zadam 
Czego chcesz ode mnie!... # 

— Ja powinienem był na nią n a " 
a ty udawałbyś jej obrońcę... ^3-," 

— Nie dasz pantofli — nie iTZ*otlą..-
Dostanę posadę i młodą, piękną 
Czegóżwięcej mogę wymagać? , sj<s 

To rzekłszy, Włodek uśmiącbMj.^. 
zadowolony i z rękoma w kies* 
poszedł ku miastu, _ e 

Tłumaczył »• 
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Wschód słońca o g. 
Zachód o g. I. 19 
Wsch. księżyA o g. 
Zachód o g. 6.38 
Długość dnia 15.27 
Ubyło dnia g. 2.37 

4.50 

7.43 

Osobiste. 
Wiceprezes rady miejskiej poseł dr 

»• Rozenblatt powrócił I urlopu wvpo 
cynkowego. (b). 

Nowy kurator łódzkiego 
okręgu szkolnego. 

Został n im p. Jan OwSński. 
Rozporządzeniem Prezydenta Rze­

czypospolitej kurator okręgu szkolnego 
°°-2kiego dr. Jarosz mianowany został 
a czeln jk j e m wydziału w ministerstwie 

Wyznań relig, i oświecenia publicznego. 
, Kuratorem łódzkim mianowany został 

O w iósk i , dotychczasowy 
ay okręgu krakowskiego. 

kurator 
(b) 

Manufaktura łódzka jedzie 
do Rosji. 

Jak sią dowiadujemy w bieżącym ty 
^ 0 < W odejdzie do Rosji większy trans 
^ 0 r l manufaktury łódzkiej. 
^ Transport ten zakupiony został w 

rftiach Babad, Zylberstein i Szapowal 
° r a * u Piaskowskiego, (b) 

Magiczna śmierć kupca 
łódzkiego, 

I Vpadł z w a g o n u ko le |owego 
R ° 2 B I Ł g ł o w ę o słup te legra ­

ficzny. 
Ztłjmy kupiec łódzki p. Sapirstein po-

d s ' Magiczną śmierć w drodze z Zopot 
° Gdańska. 

t t **• S. stał przy drzwiach wagonu, któ-
p ̂  nagle otworzyły f nieszczęśliwy wy 
» ud 

erzając głową o slup telegraficz-
1 Ib) 

^ys tk iemu winien dolar.. 
5 U e i r » y s ł pończoszniczy zna laz ł 

" ^ trudnościach płatniczych. 
TZJT ubiegłym tygodniu rozpoczął się 

'} w branży pończoszniczej wobec 
5ÓM?° przyjechało wielu kupców z kre-

Y Małopolski. 
W* v? I 1 C zasem gdy w czwartek kurs do-
II\ iSl(< podniósł, kupcy wyjechali z Ło-
fi r zamówień wskutek czego wiele 
<*yCL Z n a lazło się w trudnościach płatui-
^°tó«'u^dyż z braku dyskonta liczyli na 

jaka mogła wpłynąć w sezonie. 

Wybory szkolne potaniały 
Z l j c i a skutek interwencji urzędu walki 
^ i ^ ie ' V ą p r z y komisariacie rządu w dniu 
ry s , { t

S 2 .y m papier zeszytowy 1 przybo-
^ o l Q e potaniały o 10 proc. 

kk a . wiązku z podwyżką cen papieru 
dt>iu A * uwidoczniła w ubiegłym tygo-
aQ u v° w i a dujemy się, że przeprowadzo 
C \ n i M Z n y . c h hurtowników rewizje i P°-
**4 « = J "chwiarzy do odpowiedzialno-

^rof.J.Zozula 
W z n ° w i ł lekcje gry fortepianowej 

l j r a i o w i H i « , MIT, l m 

Ciężki los inwalidów pracy, 
W związku ze sprawą subsydjum dla 

inwalidów pracy, przedstawiciele tych 
ostatnich w osobach pp. Warsztackiego 
Szuberta, Jesionowskiego i Szmigla, kon 
ferowali z wiceprezydentem p. Wj jewó 
dzkim. 

Po wysłuchaniu postulatów delegacji, 
wiceprezydent Wojewódzki wywodził że 
opieka nad inwalidami winna być troską 
rządu, że na samorządzie łódzkim ciąży 
dość obowiązków wobec czego por.-.oc 
materjalna musi być dla wielu instytucji 
ograniczona. Samorząd musi przyjmować 
do pracy inwalidów wojennych, a następ 
nie i własnych więc trudno wymagać bv 
magistrat zajmował się inwalidami fa­
brycznymi, których fab. /kanci po wye­
ksploatowaniu rzucili na pastwę losu. 

W odpowiedzi p. Warsztacki wskazał 
że na terenie Łodzi znajduje się 4090 in­
walidów pracy, z których cnaczna część 
wyłączona jest z działania ustawy wobec 
czego należy się im opieka samorządu. 
Niezależnie od tego poczyniono kroki u 
rządu by zmienił dotychczasową usu.-

wę w tym sensie że inwalidzi ci winni 
otrzymać dożywotnią pracę w fabrykach 
w których postradali swe zdrowie, 
njeż i ci inwalidzi byli na wojnie i po po 
wrocie zostali kalekami, a więc i im na­
leży się opieka jak i inwalidom wojen­
nym. 

Co do opieki magistratu nad swymi in 
walidami to jest ona dość problematycz­
na gdyż naprzykład robotnik zatrudnio­
ny przy robotach kanalizacyjnych został 
inwalidą a magistrat w lutym wydalił go 
z pracy bez odszkodowania mimo obiet­
nic prezydeta miasta i interwencji zwią­
zku. Magistrat przyjął nowych pracowni 
ków do ekspedycji i wydziału podatkowe 
go z pominięciem inwalidów. 

W końcu po półgodzinnej rozmowie 
p. wiceprezydent obiecał sprawą owego 
inwalidy się zająć, poprzeć sprawę sub­
sydjum dla inwalidów pracy i postarać 
się by uchwała rady miejskiej z dnia 23 
sierpnia została zrealizowana w myśl ży­
czeń inwalidów. b, 

Wiadomości sportowe. 

° d godz. 4 do 7 wiecz. 768 

Górny Siask—Łódź 2:8 
(2:5). 

Ładna I ciekawa gra obu drużyn. 
Bramki zyskali Herbstreich 3, „Lu-

towski" 2, Durka (z karnego), Janczyk 
Cichocki po jedne). 

Sędziował p. dr. Lustgarten z Kra­
kowa. 

TRZECI DZIEŃ ZAWODÓW O MI ­
STRZOSTWO D.O.K. IV. 

Trzeci dzień zawodów lekkoatletycz 
nych o mistrzostwo D.O.K. przyniósł 
następujące rezultaty: Rzut granatem w 
dal: bomb. Paczewski (26 p. a. p.) - -
08.27' m. (rekord armji polskiej), 2) ogn. 
Szymański (10 p. K. p. a.) — 02.51 m., 
3) bomb. Leciński (7 p.a.p.)— 60,83 m. 
Bieg na 100 W.: 1) sierż. Siekierski (18 
p.p.) w czasie 12 s., 2) szer. Kotras (18 
p.p.) o metr w tyle, 3) por. Badecki (10 
p. K. a. p.). Bieg na 400 m.: P ppor. Ba­
decki 1:08 m., 4000 m. szer. Kocjusz <3l 
p.p.) — 15:50 m., 410 z plot.: plut. Ja­
strzębski (10 p. K. a. p.) — l')C, s. Szta­
feta 4x400: plut. Szeliga, st. slrz. Marga -
sinski, plut. Marczewski, plut. Gosław-
sk: (28 p. p.). Skok o tyczce: sierż. Kę­
dzierski (25 p. p.) — 2,70. Skok \vzwv/ : 
plut. Foland (37 p. p.) — 1.50. W dal: 
plut. Foland 5,60. Rzut oszczepem: sierż 
Dudek (18 p. p.) — 37,50. Boks: 1 miej­
sce zajął kpr. Szopa, II—piut. Rutkow­
ski. 

POLONJA — POGOŃ 1:0 (1:0). 
Warszawa, 13 września. 

Niespodziewane a zasłużone zwycię­
stwo Polonji. Warszawianie mieli wy­
jątkowo dobry dzień. Pogoń bez Garbie­
nie, Polonja bez Czajkowskiego. W I-ej 
polowie przewaga Polonji, która uzy­
skuje jedyną bramkę dnia przez Gra­
bowskiego. 

Po przerwie Pogoń zwiększa tempo, 
pod koniec jednak gry znów przewaga 
Polonji. przyczem obustronne zmagania 
nie przynoszą cyfrowego wyniku. Gra 
kończy się zasłużoną porażką mistrza 
Polski. 

Polonja grała doskonale, wyróżnili 
się Grabowski, Krygier, Bułanow U i 
Gross, który szczęśliwie bronił swej 
świątyni. U lwowian wyróżnił się Wa­
cek Kuchar i Słonecki. Sędziował p. Ba-
bilecki. 

WARSZAWIANKA — MAKKABI 6:0. 
Warszawa, 13 września. 

Spotkanie między Warszawianką a 
B-klasową Makkablą zakończyło się wy 
sokocyfrowem zwycięstwem pierw­
szych w stosunku 6:0. 

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KO­
LARSKIE W WARSZAWIE. 

Warszawa, 13 września. 
Mistrz Polski Łazarski bije Bolechi'ego 

mistrza Włoch, ulega jednak trzykrotnie 
anglikowi Sibbitowi. Lange w walce 
z Abeglenem (Szwajcarja) zwycięża na 
10 kim. w czasie 14:05 s. Bieg druży­
nowy międzynarodowy: zwyciężyła 
drużyna polska w składzie Lange, Ok-
siutycz, Podgórki, Szymczyk, bijąc dru­
żynę gości w składzie: Abbeglen, Mer-
millod, Sibbid i Boiecchie. Czas zwy­
cięscy 5:17,6 s. 

ZAWODY KRAKOWSKIE. 
Kraków, 13 września. 

W rozegranych tutaj zawodach po­
między Cracovią a I.F.C. Katowice od­
nieśli miejscowi wysokie zwycięstwo 
w stosunku 6:2 (6:0). Bramki dla Cra-
covii strzelili: Ciszewski 2, Kałuża 2 i 
Wójcik 1 oraz szósta samobójcza. Dwa 
punkty dla katowiczan zdobyli prawy 
i lewy łącznik. Zawody pomiędzy Wi ­
sta Ib a Uranją przyniosły zwycięstwo 
Wiśle w stosunku 7:0 (1:0). Olsza—Ju­
trzenka komb. 2:1 (2:0). 

W KATOWICACH. 
Katowice, ".3 września. 

Djana — Dąb 2:1 (1.0). Gra przer­
wana w 10 m. przed końcem z powodu 
złamania nogi graczowi Djany wiedeń­
czykowi Gaerberowi. Jest to już trzeci 
wypadek złamania nogi w bieżącym 
tygodniu. 

WE LWOWIE I PRZEMYŚLU. 
Lwów, 13 września. 

Hasmonca odniosła w dniu dzisiej­
szym nikłe zwycięstwo nad Czarnymi 
w stos. 4:3 (4:2). 

Metal — Jutrzenka 4:2. 
Przemyśl. 13 września. 

Miejscowa Polonja rozegrała zawo­
dy z lwowską Legją zakończone nieroz 
strzygniętą w stosunku 1:1. 

TEATR MIEJSKI. 
Teatr miejski przez dwa pierwsze wie 

czory wyprzedany był do ostatniego miej 
sca. Przepiękna baśń szekspirowska ,.Sen 
nocy letniej" ilustrowana cudną muzyką 
Mendelsohna, poparta świetną oprawą 
dekoracyjną K A R O L A Frycza, wyborną re­
Ż Y S E R A K. Tatarkiewicza i kapitalną G R Ą 

całego zespołu — grana będzie nadal DO 
piątku wieczór włącznie. 

Początek o godz, 8.15, koniec o go-
dżinie 11. 

W pełnych próbach sytuacyjnych pod 
kierunkiem reżysera W. Roszkowskie­
go niegrana w Łodzi komedja społeczna 
Stefana Żeromskiego „Uciekła mi prze­
pióreczka". W rolach głównych pp. Gzy 
lewska, Żmijewska, Szymański, Wosków 
ski i Kochanowicz. 

TEATR POPULARNY. 
Przedsprzedaż biletów na inaugurację 

sezonu zimowego która odbędzie się W 
dniu 15-ym września — już się rozpoczę 
Ł A w gmachu teatru przy ulicy O G R O D O W E J 

nr. 18, 
Przedstawienie uświetni obecność 

przedstawicieli władz rządowych i sa­
morządowych; prasy i znanych D Z I A Ł A ­

czy społeczrfych. Inaugurację wyznaczo­
no na godz. 8.15 punktualnie. Grany bę­
dzie „Grochowy wieniec" komedja K O N -
tuszowa w 4-ch aktach A. Małeckiego. 

Reżyseruje J. Pilarski. Udział biorą 
panie: Bronowska, Dunajewska, Maa-
sówna, Szczepańska, oraz panowie: Bie­
lecki, Bilkowski, Górecki, Gałecki, Pu­
chalski, Urbański, Pilarski, Zawieyski i 
inni. 

Orkiestrą dyryguje kopelmistrz Zyg­
munt Pilarski. 

Z „REDUTY". 
Doskonały obraz „Ten którego biją 

po twarzy", jak komunikuje nam dyrek 
cja, wyświetlany będzie nieodwołalnie 
tylko jeszcze przez 3 dni. 

Dr-owej Mar j i Langerowej 
otwarty od 15 września r. b. 

Początki nauczan'a muzyki i gimnastyku 
rytmiczna. 

Zapisy od godz. 4 — 5 7 3 . 

Cegielniana JVB 2 u p Głogowskich 

Natalia Bruzda 
w z n o w i ł a lekcje 

gry fortepianowej. 
G D A Ń S K A 4 3 . 
od 10—12 i od 3—5. 

Straszna zbrodnia pod Kaliszem. 
Siostra morduje brata siekierą poczem sama odbiera 

sobie życie. 
We wsi Jauołów pod Kaliszem Broni 

sława Czamczakówna poróżniwszy się 
z bratem, zakradła się w nocy do komo­
ry w której zwy'.:lc sypiał i 
uderzeniem siekiery rozłupała mu głowę' 

Następnie chcąc się pozbyć świadka 
zbrodni w osobie śpiącej w tejże komo­
rze służącej Janiny Michalakówny 

zadała jej śmiertelny cio.; w głowę. 

Po dokonaniu tej zbrodni Czamcza*-
kowna przerażona swem krwawem DAIC 
łem wybiegła na podwórze i 

wskoczyła do głębokiej studni-
Nazajutrz sąsiedzi zijaleźli w komo­

rze trupa Czamczaka i dogoryw-rącą 
Michalakównę, a ze studni wydobyli sko 
stniałe zwłoki zbrodnjarki. p 

Ten, którego biją po twarzy 
2 serje i dokończenie razem demonstrowane. 

^wo ła l n i e dziś i jutro! 
z Iwanem Mozżuchinem 

P o c z ą t e k o g o d z . 5 - e j p o p o ł . 
W R O L I C Z O Ł O W E J . 

O s t a t n i s e a n s o g o d z . i O - e j w i e c z . 



OIT, 

W roli cesarzowej Katarzyny 

(Di ń cesarzowe! gdy&y źyfa w XX wleta) 
według głośnej sztuk L e n g y e f a i Biro 

NEGRI 
W głównych rolach męskich A D O L F MENJOU i ROD LA ROCQUE. 

Reżyseria genjalnego 

Ork ies t ra symfoniczna pod dyr. L. KANTORA. 

HM \ M EEB# I ^i%t> fin JPŁ • 

Początek p rzeds tawień o codz. 6-eJ. 

m 
KO Wit RISDoKOWF I IILUS1 

A R T . M A L A R Z A 

l i i 

Specjalna nauka rysunków dla uczniów szkó 
średnich niezaawansowanych. Nauka rysunków dla 
dorosłych amatorów i osób utalentowanych 

Ceny t>. umiarkowane zarówno w kompletach 
jak I pojedynczo. 

A r t malarz MAURYCY TRĘBACZ, Piotrków-
ska 71 przyjmuje od godziny 4—-7. 

i 
Z ł e t r a w i e n i e 

ZAPARCIE STOLCA 

N A D W E R Ę Ż A 
i U S Z Ę I C I A Ł O 
Aptekarza Rlch. Brandta 

Szwajcarskie Pigułki 
od 50 lat w całym świecie znany środek 

przeczyszczający 
Działają łacnie I SMetM B Do nabycia we wsz. anteknr-lt 

i rytmiczną 1 szwedzltn gimnastyką, z początkowem nau­
czaniem (klasy A l by wznawia rutynowana freblanka -

nauczycielka. 
U L . P I O T R K O W S K A 3 8 , front mieszk. 2-gie. 

Przyjmuje od 3—5 po południu, .653—2 

M e b l e najnowszych model i 
specjalnie S Y P I A L N I E , S T O Ł O W E 

poleca na dogodnych warunkach 
Z a k ł a d m e b l o w y 

A KAS?KOT r iB i r towikafo 

aT ła i l\aniini\\sB • I piętro. o f c y r u , 
Przyjmuje obstalunki, reperacje i odświeianie. 

JWASFLLMLEBLIBLM 
SANALSZY TECHNICZNE s 
GJ SMARÓW, TŁUSZCZÓW, MYDŁA, WODY,WĘGLA GG 
SB - , • i i . . • J • • • i in, wykonywa — i rr • — fij 

ZAKŁAD BADAWCZY PRZY PAŃSTWOWEJ S 
— SZKOLE WŁÓKIENNICZEJ W ŁODZI, — G 

U L . P A Ń S K A 1 ! 5 . T e l . 4 - 3 3 . £ 

l|lilllSiSt9a2IBE||||9lilłllIlfilll|IIIIIIIIIL9 mmmm 

OGŁOSZENIE FIRT TO w 
o który oprzeć aię może najbardziej zachwiana fir­
ma; nie upadnie nigdy, akoro tylko sie. zwróci 

o radę reklamową do 

A k w i z y c j i o g ł o s z e ń 

F U C H S . 
P i o t r k o w s k a 5 0 , T e l . 2 1 - 3 6 . 

inne, fuHnie trlKotinowe : t. p 
przyjmuje do reperacj i , 

ul. 6-go sierpnia JO, 111 pięuc 
Tanio, bo w prywatnem mieszk 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego 

Ewangelicka 17, 3 piętro — front. 
Zapisy przyjmowana są od; 11 — l 1 / , 

i od 4—8J/'j. 

Ogłoszenia drobne 

LOKAL szkolny do 
wyaalęcia na za 

jęcia wieczorowe. 
Oferty aub, „Lokal 
s'kolny' do admin. 
„11. Republika". 

IŚAL Pottady 

nOSZUKUJĘ ióż-
r nyih przedstawi­
cielstw, na tryKoty, 
pończochy, kitmgar 
ny, gabardiny itp 

W tyt.li braniacn 
i beznany zamiesz­
kuje w Poznań u na 
Poznańskie i Porno 
rze. Rtfeiencje do­
bre Oferty do le-
dakcji pod „B E S. ' 

BTOLARZ zdolny 
U na wszelkie robo 
ty obeznany z ma 
••y:i.-m z własne-
mi narzędziami ' 

warsztatem poszu-
uuje pra^y w fabiy 
ce. Ofetiy do adm. 

, II Republiki' 
„Stola, z' 713-b 

A .NGikXSrvlEQO. li­
teratury i kores-

ondencji ,o|edyn-
zo zbio.owo uazie 
lam. WyKonanie 

iłomaczeri i Kores 
r>ondencji. Cegiel­
niana 66 m. -o 

625 - 2 

Juehalterji korca-
11 pondencji, steno­
grafii, pisania na 
maszynie, uczy. 

Lubiński. Piotrków 
ska V*. 9191 10 

tjUEMJECKI GO 
U udziela rutyno­
wana nauczycielka 
osobom dorosłym 

Pojedynczo i zbio­
rowo. Oferty pod 
„Niemka". 671-2 

7DOLNA krawcowa 
t> poszukuje pracy 
w domu prywatnym 

Zgłoszenia pod 
A. N." 7.5-2 

(DOLNA manicu-
i rzystka przyjmu-
j>* po domach. Ce­
ny przystępno. Of. 
sub .Manicurzystka' 

9778 

Akuszerka Pipikowa 
przyjmuje zamó­

wienia pań, Piotr­
kowska 132^098-5 

«owo- otwoizona 
kawiarnia w Las 

KU ulica Warszaw­
ska 9 wydaje obia­
dy śniadania, koia-
••fe J97.1 

IY P O f f c z I ł 
mniejsze sumy 

pod zastaw biżu'e rji 
Adresy proszę skła 
dać do adm. .Re­
publiki" pod .Po­
życzka". 672 

intV f c l o k u m e " * ^ 
"•faHjjjjjjti BBS 
lai<i.,clo i*"»łf 
L two doi * a t 0 ' im 
Ocm Kub.nsasi^; 
ny.ibiturjentkił" |y p. P-y^/FI 

przez kom a a f!, ń . 
łódzki. Aleks*'"1'? 
wska 135 na "°" wsua no n* , 
Wojciecha R ^ J , 

'•"uduiowa Ni *> 
•tiel 40-26 

'necmliju W-* 
bornych w#n' 

VCznych Lt-i*n-
*w*iicm LafflP' 

Kwarcowa; Prz/J' 
'nuje od b do rf™ 
"d 4 i pói do * * 

Dr. med 

i v 
Choroby „UW 

w e n e r v 
^zyimuie °d 

do t i — 0 , -

choroby 
.me skórne'11 

czopłci"*' 

P. 

Prenuraereta 
I lustrowane! 
.Ilustrowana Republika* 

wraz z ilusti. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panoia-
ma": w Lodzi 4 zł. 20 yr. miesięcznie. — Z amietcowa 
5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 miesieczn 

. \ . i . . . . . . . . . . . . . . ~i _ ,i n/\ .j • - _ _ 

Zawadzka 

Choroby ^ 

Przyimuje od ^ 

Wydawca: Dr. Leszek Kirkien, 

W ł - O 1 ' T — * — 

Odnoszenie do domu 30 gios>'zy miesięcznie dioze). A J ier.iino,v 

Hipress Wieczorny łącznie z odnoizeruepi do domu zl_ 7.60 mes r— 

O c T l n ę y p n 1 a f ^ ^ A J N i i d y za wiersz nui).neu tu juome U szpalt). JV rEKSCIti 40 et -» *!.^ WGLUBZEHID n,l na si (on.e4sżpsfty) MEKRJL03I i NADESŁAĆ - 30 « za wiersz mil (na «P4'L 
Zaręczynowe, zaśluo „o tekście 10 złoty. Zamle,scowe o 30 proc Zaw.nwwe o 1 0 0 V 
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